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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
x P e t e r z b u r g a , * 5  G r u d n i a .

Nay miłości wiey mianowani zostali kaw a­
lerami następuiących orderów: S t e y  A n n y  
U g i e y  U  a s s y :  Radca Kollegski Osipów 
służący w udziele handlu zagranicznego 
Sgo Włodzimierza Ą t e y  k l a s s y :  Radca tytu­
larny K a r p o m  członek w sprawach sled 
stwiennych Policyi Peterzburgskiey. i nspe. 
ktor dozoru celnego Dubossarskiego Sekre­
tarz Gubernski M i g u  l i n ,  Radca KolW ski

— W  przeszłą środę to iest 12 b m Sto 
lica tuteysza obchodziła uroczystość’ n a j ­
droższą dla Siebie, był to dzień urodzenia 
Nay.asmeyszego Cesarza Monarchy na, Z ,  
nay miłości wszego , Nay troskliwszego' o v fa
poddanych swoich. Zaraz zrana było so­
lenne nabożeństwo po wszystkich kościo­
ł a c h ,  podczas którego bito we dzwony. 
Koscioł Kazański sczególnie b y ł  napełniony 
ludem różnego stanu p łci  i wieku, a ca ły  
plac przy tem kościele będący; ku Bulwa­

rowi rosciągający się zaięty b y ł  samemi poiaz 
darni. W kościele tuteyszym katolickin 
było także nabożeństwo solenne no Czen 
śpiewano T e  d e u m .  Wieczorem całe miaS =
W idowisku h y ła  M* . C a d a . W s z f S ^ r o

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
Ni EMCV.

O d  b r z e g ó m  M e r t u  , 6 G z u d n i a  
Dwory Xiąząt udzielnych: H a e n t z o l t e r

n r ^ a r n h  ,” '1’ R e t S ’ U p p e  1E&Z&sssrSs°-na
mi!dzv Si n 3Ch Turyn§ii.P ° d  datą  ,  Grudn

Zakazano6™ 1 Zn?ydT  si? co następni „Zakazano iest radcy dworu O A en  do d
wnego czasu wydowanie dzieńnika I z y d y
z przyczyny tego Nru w którym znaydu
się opisanie uroczystości W a r t b u i  g s k i <
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zwierzchność W eymarska zapozw ała go do 
odpow iedzi., ,  (Dobrze źe przeciek w Niem­
czech mniey iest teraz iednem niedorzecz- 
nem pismem!)

Główno dowodzący woyskonj Austryia’ 
ckim we Francyi Jenera ł  F r i m o n , odebrał 
rozkaz, w skutek którego wszystkie pułki 
będące tam pod iego dowodzstwem maią 
natychmiast opuścić teraznieysze swoie s ta ­
nowiska i przeyść do znacznieyszych miast 
i tw ierdz w Alsacyi.

* W e z e r , 6 G r u d n i a .
Burmistrz miasta Z i g e n  P. T r e y n e r  

w szed ł  z przełożeniem do Arnsbourgskiey 
mieyscowey zwierzchności, w  którem mo­
cno się zali na upadek moralności między 
w spół obywatelami iego, oraz na powię- 
kszaiące się co dzień rospustę i piiaństwo. 
Dodaie nadto, iź pokolenia obecnego po­
prawić niepodobna, albowiem z łe  strasznie 
się wkorzeniło, lecz źe zwierzchność tern 
większą baczność mieć powinna na pokole­
nie przyszłe. P. Burmistrz powiada, iź zda­
niem iego naydzielnieyszy do zapobieżenia 
złemu środek iest ten, aby n i e s c z ę d z i ć  b a ­
t o g a  dla młodzieży! (Nierozumiemy iedna- 
kźe gdyby rada Pana Burmistrza w tey 
mierze m ogła przynieść żądane skutki!)

Konsystorz Królewski w K e l n  z boleścią 
się przekonał,  iź bardzo wielu nietylko z 
wstępuiących teraz w obowiązki nauczy­
cieli; lecz nadto i ztycli którzy od dawna są 
nauczycielami nieposiadaią sami prawdziwey 
nauki religii i hynayinniey nieokazuią w tey 
mierze dbałości ow po ien ie tey  naywaźniey- 
szey nauki w umysły powierzoney sobie m ło­
dzieży. Dla tey przyczyny zalecono młodym 
k a n d y d a t o m  do s t a n u  n a u c z y c i e l s k i e g o  
naywiększe przykładanie się do zgłębienia 
wysokich praw d religii. Xięźom oraz tru­
dniącym się uczeniem wiary w szkołach 
parafiialnych wyznaczono pewne g o d z i n y  
i  m i e y s c e ,  w  których tę Boską naukę opo­
wiadać maią.

z S a x o n i i ,  6 G r u d n i a .
W  p i s e m k u  o p p o z y c y i  W eymarskiem za­

w arty  iest następuiący Artykuł: „Rząd wyż­
szy Wielkiego Xięstwa pod datą 20 p. m, 
uczynił w ielką wymówkę wydawcy tego 
dziennika za to, iź pomieścił w nim arty­
k u ł  O t t o s u n k a c h  t e r a z n i e y s z y c h  F r a n ­
c y i  z  i n n e m i  m o c a r s t w a m i  E u r o p y  a  
m i a n o w a n i e  N i e m i e c .  W artykule pomie- 
nionym nietylko się znayduią niedorzeczne 
i krzywdzące sądzenia, naysroźey zakazane

postanowieniem z dnia 3go Maia roku teraz-
nieyszego; lecz i czynności niektóre Nayia- 
śnieyszych sprzymierzeńców przypisane są 
fałszywym pobudkom bez względu nawet 
na przyzwoite uszanowanie. Z tey przy­
czyny nasta ły  spraw iedliw e użalenia się 
przeciwko takowemu pismu. Rząd wyższy 
obwiescza, iź za pierwszem powtórzeniem 
takowych skarg p i s e m k o  o p p o z y c y i  zupeł­
nie zakazanetn będzie. Przez ninieysze po­
stanowienie zaleca się w ydaw cy takowego 
pisma, aby co do s łow a umieścił w dzień- 
niku swoim tę wolę rządu.u (Ten Dema­
gogiczny czyli raczeyIakobiński dziennik,aż 
nadto zasłużył na wym ówki takowe; lecz 
z drugiey strony niemożna się dosyć nadzi­
wić tey p o w o l n o ś c  i z iaką pozwolono w yyść 
na świat umiesczon.m niedawno w tym 
dzienniku nayobrzydliwszym bluznierstwoin 
przeciwko praw d nayświętszych religii.)'

F R A N C Y l  A .  

z P a r y ż a , 2 G r u d n i a .

Dnia wczorayszego kiedy Xi. ie  Berry po­
w racał od Króla gdzie b y ł  na obiedzie, po- 
iazd się iego z łam ał;  lecz Xiąźe Imść nie- 
miał stąd żadnego szwanku.

Sprawa m n i e m a n e g o  D e l f i n a  odbywaią- 
ca się w  R u a n y dnia iutrzeyszego rospoczę- 
tą zostanie.

W edług ostatnich spisów, ludność tera- 
znieysza, Francyi wynosi 29,045,099 osob.

W skutek rozkazu Królewskiego z dnia 
3o. p. m . Marszałek Xiąźe R a  g u z y  miano­
wany został Ministrem Państwa.

Wiadomy R o i l d i e r , wybrany iest cz łon­
kiem Akademii brólewskiey sztuk pięknych 
na mieyscu zmarłego M e h u l .

Na posiedzeniu izby Deputowanych w 
dniu 29. p. m. odbytem, Minister woyny 
wniósł proiekt praw a tyczącego się nowe­
go dopełnienia woyska. Obok tego uczynił 
uwagę, źe nie zewnętrzna iaka kolwiek oba­
wa, ale konieczne potrzeby wewnętrzne 
państwa, temu proiektowi d a ły  nastanie.

A s g ł i i a .

» L o n d y n u ,  3 G r u d n i a .

Posiedzenie Parlamentu odłoźonem zosta­
ło  do dnia 27 Stycznia; po upłynieniu zas te­
go czasu Parlament zgromadzonym będzie 
według upewnień gazety dworskiey, w  ce­
lu narad w sprawach wielkiey wagi i nie- 
cierpiących zw łók i.



T ayna  rada  zgrom adza się od nieiakiego 
czasu w  B r e y t o n  dosyć często i posiedze­
nia iey trw aią  d łu g o .  U w aża się także, iż 
gońcy na ląd  s ta ły  bardzo się często w y ­
sy ła ją .

Eskadra Rossyska dążąca do  Kadyx, przy­
b y ła  iuż do kana łu .

W  gazecie dw orsk iey  pomiesczona iest 
p ro k lam a cy ia  Królewska, przez które nay- 
su ro w iey  się zabrania w szystk im  podddanym  
W ielkobry tański m należenia w iakirn kol- 
w iek  względzie do w o y u y  m iędzy Królem 
Hiszpańskim i n iektoremi z prów incyi ieg© 
A rnerykańsyich; oraz zaciągania się do s ł u ­
żb y  w oyskow ey  czy to K rólew skiey  czy 
p o w s tań có w . Co zaś do tych poddanych 
Angielskich którzy weszli do służby Hiszpań- 
skiey przed nastaniem takowey proklam acyi, 
ci m aią  zupe łne  p raw o  zostania w  w oysku  
Hiszpańskiem z tym iednakże w arunkiem , 
aby nienależeli do w oyny z pow stańcam i
A m ery k i  p o łu d n iaw ey  W ielu  Oficerów
będących  iuż w  zupe łney  gotow ości udania 
się do Am eryki, zostali wstrzym ani tak o w ą  
prokl-,macyią. W szystkie  ich  nadzieie w tey  
m ierze zaw iedzionem i zosta ły  i obrazy sczę- 
ścia iakie obiecyw ali sobie w nowym  św ię ­
cie, skończy ły  się na  sam ych  m arzeniach. 
Z tern w szystkiem  ieszcze D. 29. p . m .  w y ­
s z ły  d w a  okręta z Por t s m o u t h :  Da ws o n  
i E m e r a i d t ,  na których zoo Oficerów i pod 
oficerów p o p ły n ę ło  szukać sczęścia w 
Ameryce półudn iow ey .

Pow iadaią , że kiedy L a s - C a s a s  wyież- 
d z a ł  z w yspy  Stey Heleny w szystk ie  iego 
rzeczy by ły  prze trząsane  i znaleziony ręko- 
pism zaw iera jący  historyią  życia Bunapar- 
tego z zezw olenia  iegoź sam ego przez L a s  
C a s a s  nap isany , w p a d ł  w ręce  Gubernato­
ra .  Autor nayusilniey p ros ił ,  aby m u ta ­
k o w y  powrócono; lecz guberna to r  n ieuczy- 
n i t  tego, a p rzy rzek ł  tylko opieczętować i 
bez zezw olenia  A utora n ieotw ierać.

W ł o c h y .

z R z y m u ,  22 L i s t o p a d a .
W iadom o, że w dniu i 5 b. m . posiedze­

nie sekretne  Konsystorza k a rd y n a łó w  pod 
p rzew odn ic tw em  Jego Sw iętobliw ości o d p ra ­
wione m zosta ło . Oyciec S. zag a i ł  posiedze­
nie takow e m o w ą  k tórą  tu umiesczamy.

„Szanow ni Bracia ! N ieprzesz ło  iescze 4 
miesięcy iakośm y w as  zaw iadom ili  0 u go­
dzie zaw artey  z Królem Chrześciiańskim , a 
obok tego w y łoży liśm y  pożytki iakie  z tąd

wyniknąć mogą dla kościo ła  Gallikańskiego. 
Teraz zam iarem  iest N aszym  zaw iadom ić 
w as o dopełn ien iu  podobnegózdzie ła  w  Niem­
czech . Nie potrzeba dziś m ów ić o bo lesnym  
stanie w iakirn się znaydu ią  p row in- 
cy ie  N iem ieck ie ,  nienależy w spom inać  o 
przem ianach  spraw ionych  tam okolicznościa­
mi czasu, ani się rozszerzać nad stratam i ia- 
k ich  dozna ły  tam eczne k o ś c io ły , k lasztory , 
Kapitu ły , i B iskupstw a. W szystko  to aż nad­
to dobrze iest w am  wiadom e. Kościoły s ły .  
nące niegdyś starożytnością  swoią i do s ta ­
tkam i, razem  u trac i ły  i fundusz swoy i sw oią  
daw ną  świetność. W ład za  duchow na zdaie 
się ięczeć dzisiay w kaydanach , a k lasztory  
niegdyś kw itnące , poświęcone pobożnośc i,  
w ychow aniu  m łodzieży i za trudn ien iom  n au ­
k o w y m ,  zam ien iły  się w pustynie. T e  c ięż ­
kie klęski tak boleśnie dotykaiące  kośc ió ł  
N iemiecki n iem ało  z serca Naszego d o b y ły  
w estchnień  i n ieraz gorzkie  łz y  w y c isn ę ły  
Nam  z oczu. Boga sam ego w zyw am y na ś w ia ­
d ec tw o ,  że od nastania klęsk takow ych  czy­
niliśmy w szystko  co tylko by ło  w  mocy 
n aszey ,  aby one odw rócić.  U żyw aliśm y do 
tego wszelkich środków i W chodziliśm y z 
przedstawieniam i, prożbam i i skargami; a z n a ­
szey strony n iczegośm yniezaniedbyw ali ,  coby 
tyiko mogio  pos łużyć  do pow rócenia p o rzą­
dku i daw ney  świetności kośc io łow i tak  
s ław nego  narodu, co by go znow u  po d d a­
ł o  pod praw a kanoniczne i zgoiło  rany  z a ­
dane  kościo łow i po w szech n em u  i Religii. 
T a  z naszey strony trosk liw ość zos ta ła  po- 
więikszey cięści n iew iadom ą publiczności; 
chociaż skąd  inąd w iadom o iest w szystk im  
żeśmy w ysy ła l i  do Niemiec szanownego b ra ­
ta H a n n i b a l a  D e l l a - H e n g a  W  celu t ra ­
ktowania z rozm aitem i dw oram i Niemieckie- 
mi w  sp raw ach  kościo ła .  W iadom o iest 
i to ,  co u czy n ił  syn nasz ukochany Sekre­
tarz Państw a K ardynał  G o n z a l v i  w  czasie 
pobytu  sw ego  na zieżdze W iedeńskim. Lecz 
iesli dotychczas  z dopusczenia Bożego w szy ­
stkie nasze starania i trudy zo s taw a ły  bez 
skutku, dzisiay nakoniec nadesz ła  ch w ila  w y­
słuchania  g łosu  naszego, ch w ila  nadziei i po ­
ciechy. U kochany syn nasz w  Chrystusie  
M a x y m . i l i i a n  J ó z e f  Król B aw arsk i,  zd ią ł  
z nas c a ły  ciężar opieki co do p ró w in c y i  
sw oich. Z ukontentow aniem  duszy i na le­
żną sp raw ied liw ością  czyniem y p o c h w a ły  
Monarsze te;mu, który za chw alebnym  przo-  
dkóvy swoicjh odznacza iących  się zaw sze  
gorliw ością  i pobożnością, idąc  p rzyk ła*
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dem , zaraz po  zawarciu  przym ierza  pokoiu 
sam  do Nas p isa ł ,  i o św iadczy ł  chęć d o p ro ­
w adzen ia  do końca daw no  rospoczętych 
u k ła d ó w  w sp raw ach  d u ch o w n y ch . , ,

( D o k o ń c z e n i e  i u t r o .)

R O Z M A I T O Ś C I .
K a n a r  eh J.  / .  R o u s s e a u  P r z e z  P a n i  q de  

M o n t o l i e u .
M iałam  potrzebę znaydow ania  się w P a ­

ryżu  w Roku 1800. P rzypa try  w ałam  się ro z ­
m aitym  pomnikom stolicy. Przepyszna b u ­
dow a, k tórą nazyw ano  P a n t e o n e m ,  po oka­
z a ły m  pom niku L u n r s h i m  nayw ięcey  moią 
za s tan o w iła  uw agę. W  kościele podziemnym 
m iędzy innemi ukazano mnie grób J .  J. R o u s ­
s e a u  : ręka Łrzymaiąca pochodnię gore- 
iącą  ukazu iąca  się z napół o tw artego  grobu, 
z d a ła  m i się bydz w ybornym  obrazem  nie­
śm iertelności,  i ognia geniuszu tego rzadkie 
go  cz łow ieka .  Zaraz przychodziły  m nie na- 
pam ięć iedne po drugich, iego naypięknieysze 
m yśli i  iego s o f i s m a t a , iego w ie lk o śc i  s ł a ­
bość, iego niesczęścia i w  n ich w y trw a łość .  
Pogrążoną b y łam  w  tych rozm yślaniach, w 
tern spostrzegam pod  zgięciem ręki puszecz­
kę, doskonałe  d z ie ło  tokarsk iey  sz tuki.  W  
tęz sam ą chw ilę  towarzyszący mnie przyia- 
ciele przybliżyli się do m nie a z nimi razem  
nasz p rzew odn ik .  N ietracąc czasu p rosiłam  
go o  zaspokoienie  c iekaw ości m oiey i obiaś- 
n ienie coby zn a czy ła  ta puszeczka. Zdziw ił  
się k iedy ią  u y rza ł ,  i o św iad czy ł  iż niewie 
k iedy i iakim sposobem złożoną tam b y ła .
I  w rzeczy sam ey trzeba się b y ło  bardzo d o ­
brze p rzypa trzyć  pom nikow i a'by spostrzedz 
tę puszeczkę, a proch, którym okry tą b y ła ,  
d o w o d z i ł ,  iz się od daw na iuż tam znaydo- 
w a ła .  W z ią ł  ią i m nie oddał; na nak ryw ce  
napisane b y ły  te s ło w a :  ł a n  - l a h ó b  m n i e  
l u b i ł .  C iekaw ość nasza coby  się tam znay- 
d o w a ło  w kró tce  zadow oln ioną  została : P rze­
w o d n ik  rozs trzyg ł  siatkę w  k tórą  uw in ię ta  
b y ła ,  o tw o rzy ł ,  i u k a z a ł  nam bardzo p ię ­
knego kanarka z łożonego na posłan iu  z b a ­
w e łn y .  R ozśm iał się potem  nad  tern dzie. 
c ińs tw em , i n ieczynił  naym nieyszey trudno­
ści w  ustąpieniu m nie tego co n a z y w a ł  moiem 
odkryciem . S chw ycitam  puszeczkę z p ra -  
w dz iw em  dziecinnem ukontentow aniem  a lę- 
kaiąc się aby  m nie  iescze n ieodebrane, co nay-

p rędzey  sch o w a łam  skarb móv i pobieg łam  
do domu, abym się tam mu bez przeszkody 
p rzypatrzyć m ogła . G ładz iłam  śliczne piórka 
tego m ałego  ptaszka, og rzew ałam  go moim 
oddechem , sadziłam po tern na p a k u ;  k a -  
zdyby go w z io ł  za żyw ego , d w a  b łysczące  
czarne kamyki tak dobrze zastępowany oczy 
I Z  się trzeba b y ło  oszukać. Zachow anie za- 
pew na  od dzia łan ia  nań pow ietrza  u trzym a­
ło  go tak dobrze, iż się zd aw ało  że wkrótce 
. asp ieu  a. Rozbiera iąc po tern z uw agą  pu­
szeczkę zna laz łam  pod b a w e łn ą  bilet nap i­
sany na bardzo ciękim papierze i zaadres- 
sow any tąż sam ą ręką co i na w ierzchu od 
puszki w te s ło w a: D o  t y c h  k t ó r z y  z n a y -  
d ą  m o i e g o  p t a s z k a .  P rzeczy ta łam  więc bi­
let 1 bez  naym nieyszey odmiany ia k g o  prze­
p isałam  umiesczam .
S p i s  l i s t u  z n a l e z i o n e g o  n a  d n i e  P u s z k i .

, , Iutro to pomnik wznoszący się w  Pan­
teon d la  moiego starego przyiaciela skończo­
nym będzie. Nieohcę i iednego dnia* tracić; 
póydę i w e d le  iego żądania złożę kanarka  
naszego na iego grobie Niestety! od d aw n a  
iuż ubadw a żyć p rz e s ta l i ,  a ia do tychczas  
n iedopefn iłam  przyrzeczenia moiego; w szy ­
stko lednakże p rzygo tow ałam ; Jego  C a r  i n o  
( i ) dobrze w ypchany  spoczyw a w  pusze- 
c£ce ’ * spodziew am  się znaleść pom yślną 
chw ilę ,  do  umiesczenia go przy Panu iego, 
chociaż t e n  t a k  o d l e g l e  z a i e c h a ł  i u m a r ł  d a ­
leko od biedney  Rozyny. Ach! w  m y ś l i  
moiey oni oddaw na z ł ą c z e n i ! . . . .  Kto ko lw iek  
iesteś k tóry  zdeym iesz  C a r i n o  z grobu lak o ­
wa! n iepogardzay  tym  m a ły m  p taszk iem ! 
Czule kochali go łan  Iakób i Rozyna.

W  krótkich ci s ło w ac h  napiszę historyią 
iego; umiesczę na  dnie puszki, przeczytasz 
ią, ona cię r o z r z e w n i , i pew na iestem, że 
odniesiesz znow u  C a r i n o  na grób iego p rz y — 
iaciela . D a l s z y  c i ą g  p ó z n i e y .

N iedaw no posłano  z F rancyi do Anglii 
4,ooo p i iaw ek  d la  tam ecznych  ch iru rgow i— 
Pózniey pos łano  ich 4o,ooo w św ieżą  s łom ę 
loobw iianych .  Donoszący o tern ieden z 
dzienników Angielskich w yraża: — ,,D onie- 
„s liśm y o przybyciu  4rotysięczney przedniey 
„ s t raży  tego^ strasznego w oyska, a teraz do- 
„nosiem y , iz n a d p ły n ą ł  po niey n iebaw nie  
„ g łó w n y  korpus, który nam F rancya  nade- 
, , s ła ła ,  a który w  B r y g h t o n  w y s ia d ł .44

w  P e t b r z b u r c u  
W D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


